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M id i tig i  p ra c u j, a będziesz szczęśliwym.

Ł c s z i i© .  — Niedziela dwudziesta piąta po Zielonych świątkach, dnia 26. Listopada 1843.

Eel l sr ia .

Czytanie z listu świętego Pawła  
do Kolosów, z Rozda. pierw.

jjBracia! nie przestawamy za was się  
modlić i prosić, abyście byli napełnieni 
znaiomośeią woli lego  w wszelakiey mą
drości i wyrozumieniu duchownćm. A by
ście chodzili godnie Bogu w  wszem się  
podobaiąc, w  każdym uczynku dobrym 
ow oc przynosząc i rosnąc w  znaio- 
iności Bożey. Umocnieni wszelaką mo
cą, według możności iasności lego, we 
w szelkiey cierpliwości i nieskwapliwości 
z weselem . Dziękuiąc Bogu Oycu, któ
ry nas godnymi uczynił działu dziedzi
ctwa {Świętych w św iatłości; który nas 
wyrwał z mocy ciemności i przeniósł w 
królestwo Syna umiłowania sw ego, w 
którym mamy odkupienie, przez krew 
lego odpuszczenie grzechów.^ 

Wytłumaczenie.
K olosse, było to iedno z większych 

miast Frygii. Paw eł św ięty nie opo
wiadał sam osobiście mieszkańcom one- 
go  nauki lezusa Chrystusa, ale tylko za
pewne przez uczniów swoich, z  pomię
dzy których nay znakomitszym był E pa-

fras, a którego fałszyw i opowiadacze 
wiary chcieli u mieszkańców K olossy  
w podeyrzenie wprawić. P aw eł św ięty  
bronił go i naukę leg o  iako prawdziwą, 
potwierdził; bo tak mówi p tćrn na po
czątku listu: wPaweł, apostoł lezusa  
Chrystusa przez wolą bożą, i Tymoteusz, 
brat: tym, którzy są w K olossie świę
tym i wierney braci w Chrystusie Iezu- 
sie. Łaska wam i pokóy od Boga O y- 
ca naszego, i  Pana lezusa Chrystusa, 
zawsze modląc się  za w as: usłyszaw szy  
wiarę waszę w Chrystusie lezusie i  mi
łość, którą macie ku wszystkim świętym  
dla nadziei, która iest wam odłożona w  
niebie, którąście s ły sze li w słow ie pra
wdy Ewangielii, która przyszła do was, 
iako i na wszystkim świecie iest, i owoc 
przynosi, pomnaża się iako i w was ode- 
dnia tego , któregoście usłyszeli i po
znali łaskę bożą w  prawdzie, iakoście 
się nauczyli od Epafra, naymilszego 
współsługi naszego, który iest wiernym 
sługą Chrystusa lezusa dla was, który 
tśż nam oznaymił miłość waszę w  du- 
chu.“ Przy końcu zaś swego listu tak 
się wyraża: ^Pozdrawia was Epafras, 
który z w as iest, sługa lezusa Chrystu
sa, zawsze pieczołuiący się o was w mo
dlitwach, abyście stali doskonałymi i peł
nymi we wszelakiey woli bożey; bo da-
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i§ mu świadectwo, źe ma wielką pracg
0 wasT i o tych, którzy są w Laodycei
1 którzy w Hierapolu.w leszcze za ży
cia święt. Pawła przez trzęsienie ziemi 
miasto Kolosse zniszczone zostało.

Zapewniaiąc Paweł święty Kolossów, 
źe sig ciągle za nich modli, okazuie, iak 
wielką miłością pałał ko wszystkim Chrze- 
ścianom swego czasu, i iak był o ich 
zbawienie troskliwy. To zapewnienie 
tego wielkiego x\postoła zachęcało wier
nych do szczerego a gorliwego praco
wania nad wypełnieniem powołania swe
go do wiary, do czuwania i modlitwy, 
aby nie ustawać, ale coraz to daley po
stępować w doskonałości chrześciańskićy.

Czyż to modlić się za drugich iest 
powinnością Chrześcianina ?

Tak a nie inaczćy, naymilsi bracia! 
modlić się winniśmy za drugich, a oso
bliwie za tych, którzy iakimkolwiek są 
węzłem z nami połączeni, lub do nas na
leżą. Przez to okazuiemy miłość bli
źniego, a zarazem, źe bez pomocy Boźśy 
nieudolni jesteśmy, i źe wszystko do
bre od Boga pochodzi. Zbawiciel nasz 
zostawił nam przykład tego, gdy krótko 
przed swoią męką z gorącością serca 
modlił się za kochanych uczniów swoięh 
i  cały swóy przyszły kościół do Oyca 
przedwiecznego, iak nam opowiada łan 
święty w Ewangielii swoićy: ;?to mó
wił lezus: i podniósłszy oczy W niebo 
rzekł: Oycze! przyszła godzina, wsław 
6yna Twego, aby Cię Syn Twóy wsła
wił. Iakoś iemu dał władzę nad wszel- 
kićm ciałem, iżby wszem, któreś mu dał, 
dał im żywot wieczny. A ten iest ży
wot wieczny, aby poznali Ciebie samego 
Boga prawdziwego, i któregoś posłał 
lezusa Chrystusa. lam wsławił Ciebie 
na ziemi; wykonałem sprawę, którąś mi 
zlecił. A  teraz wsław mnie Ty Oycze

sam u siebie chwałą, którąm miał u Cie
bie pierwey, niźli świat był. Oznaymi- 
łem imie Twe ludziom, któreś mi dał z 
świata: Twoie byli, i dałeś mi ie, a mo
wę Twoię zachowali. Teraz poznali, iż 
wszystko, coś mi dał, od Ciebie iest. 
Abnwiem słowa, któreś mi dał, dałem 
im: a oni przyięli, i poznali prawdziwie, 
żem od Ciebie wyszedł, i uwierzyli, żeś 
ty mnie posłał. Ia za nimi proszę: nie 
za światem proszę, lecz za tymi, któreś 
mi dał; bo są twoi: i wszystkie rzeczy 
moie są twoie, a twoie są moie, i wsła
wionym iest w nich. A  iuźem nie iest na 
świecie, ale ci są na świecie, a ia do Ciebie idę. 
Oycze święty, zachoway ie w imie twoie, 
któreś mi dał, aby byli iedno* iakó i my. 
Gdym z nimi był, iam ie zachowywał 
w imie twoie: Któreś mi dał, strzegłem, 
i żaden z nich nie zginął, iedno syn za
tracenia Cludasz), żeby się pismo speł
niło. A teraz idę do Ciebie, i mówię 
to na świecie, aby mieli wesele moie wy
pełnione sami w sobie. lam im dał mo
wę twoię, a świat miał ie w  nienawiści, 
iż nie są z świata, iako i ia nie iestem 
z świata. Nie proszę, abyś ie wziął z 
świata, ale abyś ie zachował ode złego. 
Kie sądź świata, iako i ia nie iestem 
z świata. Poświęć ie wprawdzie. Mo
wa twoia iest prawda. Iakoś ty mnie 
posłał na świat, i iam ie posłał na świat. 
A  za nie, ia poświęcam samego siebie, 
aby i oni byli poświęceni wprawdzie. A  
nie tylko za nimi proszę, ale i za tymi, 
którzy przez słowo ich uwierzą we. mnie, 
aby wszyscy byli iedno, iako ty Oycze 
we mnie, a ia w tobie; aby i oni w nas 
iedno byli; aby uwierzył świat, iźeś ty 
mnie posłał. A  ia chwałę, którąś mi 
dał, dałem im, aby byli iedno, iako i my 
iedno Jesteśmy. Ia w nich, a ty we mnie 
aby byli doskonałymi w  iedno; a iżby



poznał św iat, żeś ty mnie posła ł, i umi
łow ałeś ie, iakoś i mnie um iłow ał. O ycze, 
któreś mi dał, chcę, aby, gdziem ia iest, 
i  oni byli ze mną; aby oglądali ch w ałę  
m oię, którąś mi dał, albow iem eś mnie 
um iłow ał przed założeniem  świata. O y
cze spraw ied liw y! świat c ię  nie poznał, 
a iam ciebie poznał, i ci, co poznali, ześ  
ty  mnie posłał. I  oznaymiłem im imie 
tw oie, i oznaymię, aby miłość, którąś 
mnie um iłował, w nich była, a ia w nich.«  
A  i A p osto łow ie napominaią wiernych  
w  listach sw oich , aby s ię  modlili iedni 
za drugich: ^módlcie s ię  iedni za dru
gim i, abyście byli zbaw ieni; abowiem  
wiele może ustawiczna prośba spraw ie
dliw ego,w mówi Iakub św ., A p osto ł.

I  o cóż to mamy prosić B oga za 
drugim i?

. O naylepsze dary, a temi są : mą
drość i cnota. Oto b łagał Boga P aw eł 
ś w . dla K olossów ; bo b łagał, aby byli 
napełnieni poznaniem w oli B o g a  we 
w sze lak ićy  mądrości i wyrozumieniu du- 
chownćm. K to s ię  chce dostać do B o
ga, musi w  N ieg o  w ierzyć, znać Go i 
lem u słu żyć. K to mu chce służyć, mu
s i w przódy znać wolą le g o :  im lepióy 
ią  pozna, tem lepiey mu słu ży ć  zdoła, 
tem dosbonaley ią wykonać może. D la 
tego  ż y c zy  A p ostó ł K olossom , aby na
pełnieni byli poznaniem w oli B oga, któ
ra im w nauce E w angielii ogłaszaną była.

A  iak mamy rozumieć to d ziękczy
nienie, do którego A p ostó ł na końcu 
wiernych zachęca, m ówiąc: „dziękuiąc
B ogu  oycu i t. d .“ ? 
x  Ma to być podziękowanie za to w iel
k ie dobrodzieystw o, które im B ó g  w y
św iadczył, iż ich pow ołał do wiary św ., 
że ich uznał za zdatnych do w sp ółdzie- 
dzictw a z  Św iętym i w iasności, to iest: 
do odziedziczenia skarbów łask i w o -

świćceniu E w angelii, które sw oim  dzie
ciom , wiernym słu gom , iako dziedzictw o  
zachował w kościele św iętym ; który nas 
w ybaw ił od mocy ciem ności, od błędu i  
grzechu, które przed przyiściem  C hry
stusa stanowiły królestw o św iata , k s ię 
stw o tego św iata, świat. C hrystus b y ł 
św iatłością ku oświeceniu tych, co w c ie 
mnościach i cieniu śmierci siedzieli. 
W szy stk ich , którzy E w an gielią  C hry
stusa przyięli, przyprowadził B ó g  do 
królestw a S yna sw ego  naym ilszego. W  
nim i przez niego dostąpiliśm y odku
pienia, przez iego  krew  odpuszczenia  
grzechów  —  za to w szystko  tedy mamy 
B ogu dziękow ać.

Hoss m aStości.
lak utónionych ratować.

(Z K . D.)

Z a  znak iedyny i naypew nieyszy  
śm ierci, tylko gn ic ie  lub początek ieg o  
uwTażać należy. A  że dośw iadczen ie  
przekonało, że nawet kilkogodzinne za
nurzenie pod wodą, nie za w sze  życia  po
zbaw ia; nie bacząc w ięc ani na kolor 
czerwony, siny lub czarny twarzy z  w o
dy w ydobytego, ani tćż na zimne ieg o  
ciało lub sztyw ność członków , które nie
koniecznie są  znakami śm ierci; beż stra
ty naym nieyszśy czasu potrzeba mu nieść  
pomoc, która bez trudności przez każdą 
osobę przytomną i rozsądną daną być  
może, nim lekarz przywołanym zostanie.

P ierw szym  warunkiem iest, ogołocenie  
w ydobytego z  wody z w sze lk iey  odzie
ży, ieźeli ią miał na sobie, bez gw ał
townego w szakże poruszenia, i naylepićy  
przez ićy  rozcięcie , tudzież odstąpienie 
osób, które s ię  iedynie przez ciekaw ość i  
do tego szkodliwą około gromadzą. L iczbą



sześciu  z dobrerai chęciami, iest dosta
teczną dodania  pomocy,

S trzedz  się  należy szkodliwego zw y- 
czaiu przew racania do góry  nogami u to - 
nionego, lub taczania go, w chęci wyla
n ia z niego w ody; to bowiem nie tylko 
Iest niepotrzebnem , ale naw et n iebez- 
p iecznem : równie iak w szelkie w strzą - 
śnienia gw ałtow ne, w celu przyw rócenia 
do życia.

U tonionego należy położyć na s ło 
m ie lub sukniach wełnianych, naylepićy 
na  bok praw y, g łow ą nieco wyżey, ani
żeli nogi, w czasie gorącym  na słońcu 
odkry tego; w innym razie przenieść go 
należy na rękach (g ło w a  dogóry )do 'iak iey  
poblizkićy izby c iep łey , lub opodal od 
ognia, ciepło okrytego, w przódy iednak 
przytrzym uiąc głow ę schyloną, otworzyć 
mu trzeba usta i w tern położeniu przez 
parę minut zostawić, aby woda w  ustach 
i nozdrzach zebrana, w ypłynąć mogła.

Pod nosem często trzym ać otwór fla- 
szeczki, w którćy ammonia (ciecz mocna, 
używana zw ykle do cucenia), lub chrzan 
świeżo u tarty ; a w  braku tych, oprowa
dzać ostrożnie pod nosem zapaloną s ia r- 
n iczkę, lub kawałek siarki, dla drażnie
nia węchu.

W  czasie tym inna osoba ciągle za
ję tą  będzie ogrzewaniem sztucznem  cia
ła , okładaiąc albo pęcherzami z wodą 
ciepłą, albo też płótnem, w wodzie cie- 
p ley  namaczanćm, mieysca dla ciepła 
nayczu lsze , iako to , b rzucha, boków  i 
około s e rc a ; tudzież grzeiąc podeszwy 
rozgrzanem i cegłam i. N adto ogrzewać 
trzeba stopniowo całe ciało wodą, lub

woreczkami, albo w ęzłam i wypełnionemi 
ciepłym popiołem, lub piaskiem, albo też 
przez ko łdrę  lub sukno grzać żelazkiem, 
do prasowania używanćm. N ależy  też 
cale ciało, a szczególniey brzuch i całe 
boki, trzeć wprzód szczotkam i sucheini, 
ciepłą flanelą lub suknem, a nawet i rę 
kom a, a potćm flanelą zwilgoconą sp iry 
tusem  kamforowym, lub tylko okowitą, 
octem i t. d., i przykryw ać mocno roz- 
grzanćm  suknem. D obrze iest także łe 
chtać usta, języczek i w nozdrzach piór
kiem, kłosem  lub słom ką.

P odczas nacierania i ogrzew ania trze
ba się  starać przyw rócić oddech, w dy- 
maiąc w  tym celu do płuc powietrze, 
ile być może czyste, za pomocą mieszka, 
którego koniec naylepićy w iednę z dziu
rek  nosa włożyć, a drugą dziurkę i u -  
s ta  mocno zatkać. W  braku tego dąć 
ustami przez piórko, do ust chorego 
włożone, przy zatkaniu nosa; albo też 
nareszcie ustami sam em i, przyłożyw szy 
ie do ust chorego. Z aw sze  iednak w dy- 
manie takie powietrza, w ostatnim razie, 
mniey więcey czystego, powinno się od
bywać z wolna bardzo i częściowo. Z a  
każdem wdęciem trzeba gnieść z lekka 
piersi i brzuch, ku górze, tudzież boki, 
dla ułatwienia płucoai oddechu.

Przywróc&fiie, chociaż słabe, odde
chu, poznać można, trzym aiąc blisko ust 
utonionego kaw ąlek metalu polerowanego, 
lub zwierciadła, k tóre w tym razię po
kryte zostanie parą.

(D okończenie nastąp i.)
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